ITO 


MWaRSZAWA. — Rók 1. Dnia 3. Marca «823, 
> 7 ; : = r 
eü s 5 R <a w m € 
DEA RESI BIĘKKCY. 
f czyŁł 
DZIENNIK LITERATURZE, KUNSZTOM , NÓWOŚCIÓM 
i MODOM POŚWIĘCONY. 
o N” 37,e 
Dziennik ten wychodzi w Sktadzie sztuk pięknych A 
BRZEZINY trzy razy na tydzień, to iest: w Poniedziałek, Srzo- 
dg i Sóbótę z dołączeniem kwartalnie dwuńastu rycin mód z 


których. iedna męzka. Prenumerata na 36 Numerów, przyi- 
mauie się w Stolicy, w kwocie Złp: 15. na Prowincyi Złp: 18. 


= 


Duch Miłości: 


Wieczór czarowne natury widoki 
Zwolna szarawą zasłoną, obivodzi; 
A tam gdzie płyną złotawe obłoki, 
Jaskrawa gwiazda miłości iuż wschodzi. 
Xiężyc w spokoynym przegląda się stawie, 
Drzewka igraiąc listkami szeleszczą; |. z 
(W śród wonnych krzewów, na pulchnćy murawie 
Swawolne z różą zefiry sie pieszczą. 
W całćy naturze duch miłości krąży, , 
śą Wspólne pieszczoty roznieca w jey tworach, 
W mrukliwym zdroju nurt za nurtem dąży; 
Listek do listka wzdycha w szumnych borach. 


Duchu miłości! sprowadź mi w te strony 
Moią Halinę, rozkoszy nadzieie: 
Jedno spoyrzenie moićy ulubiońćy, 
I do méy duszy nowe życie włeie. 


"> anai HALLE: 
(Dokończenie: 
Jak trzcina: którą okryte spokoyne wody. Jeziora Duny 
drzała przed tą chwilą Stana. Nadszedł wreście dzień. straszli- 


wy. Wpośród. milezącego zgromadzenia slała zakryta Śmierci Ur. 
na mieszcząca w sobie białe i czarne kamienie. Czarne były wy 
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rokiem Śmierci. Donośnyim głosem wzywał Herold każdego Oy- 
ca, a każdy przychodził w milczeniu i ciągnął los. swego dziecięcia. 


Stuna stałą zdaleka. * Imie | ies $ x wdęzytoj y Ucho i Go- 
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dan zbliżył się do Wazonu. Drżącą ręką chwycił kamień— puścił 
go— wziął drugi — i znową puścił, nąkoniec wyciągnął trzeci — 
czarny!” Na; ten widok Stu na upadła bez zmysłów. Godan po- 
spieszył ku niey i naswyych rękach uńiosł nieszczęsliwą pośród 
naygrawaiącey się Judu tłuszczy. Nareszcie przyszła do siebie , i 
wsparta od męża zaledwo dowlekła się do swey chaty. Tu zza- 
pałem porwałą  niemąwlę, przycisnęła: go do rozdartego serca, i 
zwróciła łzami zalane oczy ku górze Ofierney, Zdawało się żeiey 
Bóstwo iakoweś natchnęło te myślzbawczą: „Żyć będziesz móy sy- 
nu albo ia umre wraz ztobą** tą myśl wróciła iey życie i spo- 
koyność i ztą myślą oczekiwała bez trwogi bliskiego Nowiu iako 
czasu na spełnienie straszliwey ofiary przeznaczonego. 

s Pewnego dnia; gdy Godan znaydował się w zgromadzeniu 
ludu, Śtęna z dziacięciem ną ręku rzuciłą spokoyne domu ustre- 
nie. Po drodze zawieszała tu i owdzie na ciernistych krzakach ka- 
wałki tey szaty, w którey poraz pierwszy iako małżonkę Godan 
ią uściskał, aby mu dać poznać, w które schroniła się śtrońy. 
stóp góry Moloch a poczynał się las pońury rozciągający się na 
mil kilka w około, zalegaiący te przestrzenie gdzie teraz na bar- 
wistych łąkach trzody Chainu błądzą przez porę letnią, gdzie 
spokoyny rolnik zdrzew obnążoną uprawia ziemię , tam pospieszyła 
Stuna. Gęste cierniste zarośla zwątliły iey siły idaley iść 
nie była luż wstanie. Okropną była dla niey noc pierwsza! z 


ści w pobliskich krzakach napełnił ią przestrachem. Pierwszą iey 
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myślą był Godan, lecz głos trąb i krzyki myśliwyców wywiędły ią 
z roskosznego błędu. Dzik ogronney wielkości , zapieniony i skrwa- 
wiony przebiegł koło' iey nóg— z zapałem wydarło się za niin, dzie- 
sięciu strzelców. Naich widok Stun a krzyknęła z przestrachu ą 
nieuważaiący iey dotąd strzelcy na głos iey wstrzymahi, poznali w 
niey tę która przed gniewem Bogów się schroniła, która im wy- 
darła Ofiarę błagalną, poznali i w tryumfie związaną poprową- 
dzili do Kapłanów. 

Nazaiutrz stawiono ią przed zgromadzeniem ludu. Ani Go» 
dan ani Tundor wstawić'się za nią nie ważyli. Bóstwo samo 
obraziła i Bóstwo powinno było bydź przebłagane. Jakże się pax. 
stwił tłum Kapłanów iey widokiem! iakżę się cięgzyły zazdrosnę. 
kobiety! Straszliwą miała bydź iey kara, ofiarę z każdego dziecię- 
cia ,.a w końcu i z własnego miała wprzody oglądać nim sama na 
stos wstąpi; bo wielka ofiara odwyleczoną byłą aż do wysledzenią, 
Stuny. Do następnego zatem Nowiu strzeżono iey pilnie, bo w 
tym tylko czasie miała się spełnić ofiara. Dzień ten przyszedł na- 
Koniec, Stuna widziała go zbliżonym z męzką stałością; wszak=, 
Że miała wnrzeć z swem dziecięciem — i tą ożywiona, wyślą odwa-, 
Żnemi kroki postępowała pomiędzy Siepaczami w górę. 

Godan rozpaczaiący Godan krył się w tłumie ludzi. —, 
Nakoniec spełnioną została ofiara pięćdziesięgiu niemowląt: i wiatr, 
igrał iuż z popiołami dziecięcia Stun y, które na ostatky spalo- 
no. — „ Na Stos ze Stung” zawołał groźnym głosem Aręy- as, 
płan— W téy chwili czarne chmury okryły błękit Nięba; tysią-. 
ce błyskawic krzyżowało się w ciemności, ą huk piorunów zda- 
wał się zniszczeniem całćy zagrażać naturze,— Góra Molocha 
j Lar się z okrywaiącym ią ludem i wśród powszechnego, za; 
mieszania . uderzył piorun w przygotowany Stos dla Stuny. roz- - 
rzucił go ale niezapalił. —,,S tuna nie winnać* zawołało tysiącę 
głosów; „Śtuna żyć będzie”. rzekł Arcy-Kapłan, żyć będzie aby 
więcćy cierpiała. — Na te słowa uwolniono St u nę, ląd opuści 
straszliwą górę i ona została sama— Jeden tylko G oq a uepośpic-. - 
szył ku nigy wsparł wątłe ićy kroki, i nie przytomną sobie, odz 
prowadził do chaty,— Lecz i tu ostać się nie mogli.— Każdy od- 
pychał ich od siebie, każdy uciekał przęd napiętnowanejni zem- 
sią Bogów i Stuna oddaliła się od nienawistnych iey ludzi. — 
Na górze ofiarnćy,w tyn mięyscu dzie, iéy Syn okrutnie vr 
poświęconym , wybudował Go dans poziomą chatę. — Niedługo. 
igrały znowu na ićy łonie dziewczęta i. chłopcy, ale S tun inie 
mogła. nigdy, pierworodnego zapomnićć.— Na mieyscų ofiary wzno- 
sił się prosty kamień z napisem „pierworodnemu*ć z bęleścją wska; 
zywała to mieysce iego następcom i nierąz skropiła go rzewneini 
* dzami,— Zaledwie, Is or piąte dziecie Godąna uyrzał światła, 

dzienne , kamień ten pokrywał zwłoki, nieszczęśliwe, Stuny. i 
Krewni į przyiąciele chcąc uczcić pamięć ity nieszczęścia s. 
zamieszkali tę gorę, i odtąd nazywano ią Stuną, które, to imie 
aż do naszych przeszło czasów. — jeszkańcy tey osady, odzna- 
czałą się powszechnie czystemi obyczaiami i Szlachętnością, 0d, 
innych kraiowców. —, e > LR" a 
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g ; Amorek i trzy wdziękinie 


Szukali długo po swiecie 
Mieysca na swoie Świątynie ; 
Szukali długo. daremnie 
Nareszcie znalezk przecię , 
Mieysce na sWole Świątynie 
W tobie nadobne wdziękinie , 
A stogi amorek we mnie. 

Cc. 


TEATRA i WIDOWISKA STOLICY. 


iż Artysta w roli Nowego Fi gara nie zupełnie „oczekiwaniu na- 
Sżemiu 1 powołani simeyże roli odpowiedział, (Aby grać dokła- 
duie Figara nie dosyć iest bydź wesołym, trzpiotem , nie dosyć 
mieć, [gesta i pontszenia naturalne i nieprzymuszołe, trzeba naszym 
zdaniem zgłabić i oddać zupełnie wszystkie te delikatne odcie- 
hia, -których rola Figara wymaga, trzeba się nią przejąć aby 
wzbudzić w słuchaczach interess! Dla tego Życzylibyśiny Na e- 


iu Figarówi aby więcey oświęcał pracy rolom które. te~ 


go Wyńńiagaią a wątpić nie można Aż osiągnie Stopień na iakićm 
e życzyli sobie widzieć, f A „07 
I SEE 4 „nuiącą iest teraz unas Mo dą iż publiczność wywołuie 
I tłumaczów trdiedyi prozą Intryga i Miłość gdy tym czasem po 
| bdegraniu Agańemona głucha cisza” pańuie w parterze...:; 
iż, sata peryodyczne chwalą gładkie przekła y Krotofil: Pustoty 
His zka ńskie, Nowy Figaro także proża; gdy tymczasem 
autorowie Ka mm y; tłarńtiacze itr yda ta zainiast należney im 
póchwały za tak piekny chociaż może nieuskutecznióny zamiar, wzbo- 
gacenia Oyczystey literatary oryginaltym płodem, lub przyswojenia 
eg dzieła które iest chlubą obce „ ostre tylko i dotkliwe scłągaią 
ie Recenzye. Ale SĄ robid? do czasów Stósować się potrzeba 
— tiy zatejn nie inożemy i tylko à la Mode pochwalić gładki 
przekład Nowego Figara. | i 
Publiczność słyszała w dniu tym pierwszy twór nqłodego 
Kómpozytora JP. Stefani, któreńu my nie mogąc odmówić gu- 
Stu, nie odmawiamy iwinney pochwały, |. 4 


Diiia 1. b. mi: dańą był Opera Hilary. W dniu tym * 


Xiąże nie był Xięcie m, ale raczey wzięlibyśmy go žá iedne- 
go z służalcóty gdyby go Bogata nie okrywała siiknia. Ż czylibyś- 
my zatem Artyście role té graiącemu, s starał się o nabycie Wie- 
Kkszey. szlachetności w całey postawie. Hilary całkiem nie miał 
głosu: X Ped y 
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